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I

Ży­wot Pio­tra An­to­nie­go Na­rwoj­sza zło­żo­ny był z rze­czy, z rze­czy i ich licz­by; przy­wykł on już nie­mal do tego, że przed­mio­to­wi, na­zwie czy miej­scu nie­odzow­nie to­wa­rzy­szy kre­ska albo wie­lo­kro­pek, któ­re ni­czym ko­le­ina albo śla­dy pro­wa­dzą do tego, co w nich nie­uchron­ne – do licz­by, do sen­su rze­czy na ziem­skim pa­do­le wy­ra­ża­ne­go przez ilość, cy­frę albo cenę: tu­zi­ny, kopy, war­tość w zło­cie, łok­cie, prę­ty, ka­ble i mile dłu­go­ści, kwar­ty, garn­ce i becz­ki ob­ję­to­ści, un­cje i pudy cię­ża­ru, mor­gi i włó­ki po­wierzch­ni; na­wet tak nie­uchwyt­na rzecz jak czas, na­wet ten miał sens je­dy­nie po­li­czo­ny: przez go­dzi­ny i ich kwa­dran­se, dnie i noce, ty­go­dnie, mie­sią­ce, lata, stu­le­cia, daty, okre­sy i chwi­le. On sam, Piotr An­to­ni Na­rwojsz, mógł być wy­ra­żo­ny naj­ści­ślej je­dy­nie za po­mo­cą cyfr: uro­dzo­ny w roku Pań­skim 1711, naj­star­szy spo­śród pię­ciu bra­ci, ale dru­gi z sze­ścior­ga dzie­ci, je­śli li­czyć ich sio­strę, niech ją Bóg ma w swej opie­ce, i dla­te­go dźwi­ga­ją­cy na bar­kach, jak wy­pa­da naj­star­sze­mu bra­tu, cię­żar ca­łej ro­dzi­ny, niech ich wszyst­kich – wy­bacz mu, Pa­nie, ta­kie sło­wa – weź­mie czort, dziś, dzie­sią­te­go dnia czerw­ca 1748 roku ma trzy­dzie­ści sie­dem lat. Trzy­dzie­sto­sied­mio­let­ni, gło­wa pię­cio­oso­bo­wej ro­dzi­ny, z jed­ną wła­sną żoną i troj­giem swo­ich dzie­ci: dwo­ma chłop­ca­mi i jed­ną dziew­czy­ną, jest za­tem Piotr An­to­ni Na­rwojsz z Mil­kont – któ­ry szko­ły roz­po­czął w Nie­świe­żu i za­koń­czył w Wil­nie u je­zu­itów jako pięt­na­sto­la­tek, a jako dwu­dzie­sto­dwu­la­tek po­ślu­bił szes­na­sto­let­nią cór­kę gro­dzień­skie­go pi­sa­rza grodz­kie­go Pla­cy­dę Ame­lię z Ej­smont­tów, po­zna­ną naj­pierw po­przez licz­by, po­przez do­bre i od­po­wied­nie licz­by jej prze­wi­dy­wa­ne­go po­sa­gu, a do­pie­ro póź­niej oso­bi­ście – stol­ni­kiem czer­ni­how­skim od dwu­dzie­ste­go siód­me­go roku ży­cia, od je­de­na­stu lat za­rząd­cą dóbr ja­śnie oświe­co­ne­go księ­cia Mi­cha­ła Ka­zi­mie­rza Ra­dzi­wił­ła, przez wszyst­kich czu­le zwa­ne­go Ry­beń­ko, dum­nym wła­ści­cie­lem sied­miu dwo­rów i dwor­ków, bli­sko czte­ry­stu dy­mów w trzech po­wia­tach oraz po­se­sji i mu­ro­wa­ne­go dwo­ru w Wil­nie, w ju­rys­dy­ce księ­cia, po­sia­da­czem pię­ciu koni wierz­cho­wych, dwóch ka­ret, w tym jed­nej fran­cu­skiej, trzech pa­ro­kon­nych ko­las i tu­zi­na koni dy­sz­lo­wych, z rocz­ny­mi przy­cho­da­mi wa­ha­ją­cy­mi się od trzy­dzie­stu pię­ciu do czter­dzie­stu pię­ciu, a w do­brych la­tach na­wet do pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy zło­tych na pa­pie­rze, a nie na pa­pie­rze – jesz­cze wię­cej. Co tu mó­wić, na za­pi­sa­nym licz­ba­mi pa­pie­rze on, Piotr An­to­ni Na­rwojsz z Mil­kont, stol­nik czer­ni­how­ski, wy­glą­dał cał­kiem do­brze, co tam do­brze, na­wet świet­nie, za­dzi­wia­ją­co zbyt­kow­nie, ma­jąc na uwa­dze to, że jego ży­cie roz­po­czę­ło się jako naj­praw­dziw­sza ca­la­mi­tas, ja­kiej nie ży­czył­by na­wet wro­go­wi. „Ja­śnie Oświe­co­nej Ksią­żę­cej Mo­ści Pani Do­bro­dziej­ki mo­jej mi­ło­ści­wej naj­niż­szy Pod­nó­żek Piotr An­to­ni z Mil­kont Na­rwojsz, stol­nik czer­ni­how­ski, z Wil­na, die 10 Ju­nii, Anno 1748...” – za­koń­czył list, na­sy­pał pia­sku na li­te­ry, osu­szył, strzą­snął, zgiął kar­tę na­wy­kłym, ty­siąc­kroć prze­ćwi­czo­nym ru­chem, nad­to­pił laku z czer­wo­nej pał­ki, od­ci­snął swój pier­ścień her­bo­wy i bach­nął pro­sto­ką­tem li­stu na sto­sik ta­kich sa­mych li­stów le­żą­cych na ob­ru­sie z czer­wo­na­we­go ak­sa­mi­tu, obok to­czo­ne­go drew­nia­ne­go bał­wa­na, na któ­rym od­po­czy­wa­ła, do­pó­ki pi­sał, żeby nie po­ci­ła mu się ły­sie­ją­ca już po­wo­li gło­wa, jego pe­ru­ka wy­ko­na­na zgod­nie z fran­cu­ską modą – mała, gład­ka, nie­bie­ska­wo­sza­ra, uper­fu­mo­wa­na kroch­ma­lo­wym pu­drem ze star­tą la­wen­dą, z sze­ścio­ma wał­ka­mi lo­ków na skro­niach i ko­smy­kiem ogo­na w wą­skim wo­recz­ku z czar­ne­go je­dwa­biu. Ona, ta pe­ru­ka, tak jak ka­mi­zel­ka w ró­ża­nym ko­lo­rze wy­szy­wa­na zło­to­gło­wiem i srebr­ny­mi ce­ki­na­mi, tak jak nie­miec­kie­go fa­so­nu szu­sto­kor z błę­kit­ne­go ak­sa­mi­tu z ma­nu­fak­tu­ry-far­biar­ni w Świer­że­niu, tak jak utka­ne w Nie­świe­żu pasy per­skie, jak ko­ron­ki do rę­ka­wów i ko­szul war­te pięć­dzie­siąt zło­tych, jak kon­tu­sze, żu­pa­ny, rę­ka­wi­ce, ob­ru­sy, ta­ba­kie­ry, nie­któ­re na­czy­nia – wszyst­ko to zo­sta­ło mu prze­ka­za­ne przez naj­mi­ło­ściw­sze­go i naj­ja­śniej­sze­go księ­cia Ry­beń­kę, jego ubio­ry, rze­czy ja­śnie oświe­co­ne­go księ­cia, za­ło­żo­ne za­le­d­wie kil­ka razy albo na­wet cał­kiem nowe, ła­ska­wie prze­ka­za­ne jemu, dro­gie­mu panu Na­rwoj­szo­wi, któ­ry ze swej stro­ny, po tym jak je po­no­si i do­cze­ka, aż wyj­dą z ka­pry­śnej i nie­prze­wi­dy­wal­nej mody, sprze­da je albo po­da­ru­je ko­muś da­lej – pia­stu­ją­ce­mu niż­szy urząd, na niż­szym stop­niu w hie­rar­chii: pod­sto­le­mu, pi­sa­rzo­wi, cze­śni­ko­wi, masz­ta­le­rzo­wi; pło­wie­ją­ce i nisz­cze­ją­ce je­dwa­bie i ak­sa­mi­ty, prze­cho­dzą­ce z rąk do rąk, aż cał­ko­wi­cie po­dziu­ra­wio­ne, cał­kiem zno­szo­ne, w ca­ło­ści po­kry­te ła­ta­mi tra­fią do naj­niż­szych sług. On sam nie czuł ujmy w układ­nym ty­tu­le „naj­niż­sze­go pod­nóż­ka” swo­je­go do­bro­dzie­ja, po­nie­waż gdzież by miał le­piej, gdy ze­szło­rocz­ny przy­chód pań­stwo­wy Ko­ro­ny i Księ­stwa ra­zem wzię­tych wy­niósł osiem mi­lio­nów flo­re­nów, a oso­bi­sty przy­chód jego do­bro­dzie­ja – pięć mi­lio­nów? Gdzież by miał le­piej, gdy bę­dąc stol­ni­kiem, we­dług ran­gi w księ­stwie znaj­du­je się na ja­kimś siód­mym czy ósmym stop­niu od góry, a u do­bro­dzie­ja, któ­ry rów­na się kró­lo­wi, jest eko­no­mem i po­wier­ni­kiem, sa­dza­nym za ksią­żę­cym sto­łem? Nie ma za­tem na co się skar­żyć – on, pra­wa ręka ja­śnie oświe­co­ne­go księ­cia, za­rząd­ca jego dóbr, to jemu wszyst­ko przy­pa­da w pierw­szej ko­lej­no­ści: i pe­ru­ki, któ­rych jego do­bro­dziej na­wet nie lubi no­sić, robi to tyl­ko z obo­wiąz­ku, gdy wy­ma­ga tego oko­licz­ność, i szczo­dre dary za służ­bę, i wzglę­dy, i przy­mknię­te nie­kie­dy oko na nie­ści­sło­ści na wła­sną ko­rzyść, i wziąt­ki od su­pli­kan­tów, i ka­pry­sy, i nie­ła­ska, więc on, Piotr An­to­ni Na­rwojsz, po­wi­nien ra­czej wy­strze­gać się cze­goś in­ne­go – żeby ta waż­ność i bli­skość, gdy za­kła­da od­da­ną mu przez ja­śnie oświe­co­ne­go księ­cia pe­ru­kę, nie ude­rzy­ła mu do gło­wy, po­nie­waż cza­sa­mi – a praw­dę mó­wiąc, to nie cza­sa­mi, ale czę­sto – zda­rza się tak, że mi­mo­wol­nie za­czy­na czuć, jak wy­jąt­ko­wo zna­czą­cy i waż­ny jest dla ja­śnie oświe­co­ne­go księ­cia: czy mógł­by on po­ra­dzić so­bie bez nie­go, bez swo­jej pra­wej ręki? I jego, Pio­tra An­to­nie­go Na­rwoj­sza z Mil­kont oczy tyle wi­dzia­ły przez te wszyst­kie lata – i roz­pa­czy, i ta­jem­nic, i śmiesz­nych fa­ce­cji, i nie­wia­ry­god­nych zajść, ach, gdy­by tyl­ko mógł wziąć i opi­sać wszyst­ko, co wie, jak było na­praw­dę – tak jak te­raz nie­mal każ­dy szla­chet­ka mówi, że pi­sze swo­je me­mo­ires, cóż oni mogą tam pi­sać, waż­ne oso­bi­sto­ści ta­kich par­chów w swo­je po­bli­że na­wet nie do­pusz­cza­ją, co tacy mogą wie­dzieć, za­pew­ne tyl­ko kon­fa­bu­la­cje ja­kieś skro­bią albo pa­ne­gi­ry­ki na wła­sną cześć, nic wię­cej. Ale nie, on, Piotr An­to­ni Na­rwojsz z Mil­kont, osią­gnął tyle, nie pa­pla­jąc i nie roz­no­sząc plo­tek, ale prze­ciw­nie – wie­dząc, kie­dy zmil­czeć. Si­len­tium est au­reum, mil­cze­nie jest zło­tem, wła­śnie to wy­ry­to na jego zło­tym ze­gar­ku, któ­ry odzie­dzi­czył po swo­im ojcu Ja­nie Izy­do­rze, ten zaś po swo­im – Ka­zi­mie­rzu Na­rwoj­szu, któ­ry, jak gło­si wieść, był strasz­nie uczo­ny, ob­je­chał za­gra­ni­cę, miał do­brą gło­wę do kwe­stii praw­nych, a w mło­do­ści grał w kar­ty nie z kim in­nym, jak z sa­mym ja­śnie oświe­co­nym księ­ciem Do­mi­ni­kiem Mi­ko­ła­jem, dziad­kiem stry­jecz­nym jego obec­ne­go do­bro­dzie­ja Ra­dzi­wił­ła Ry­beń­ki. Mil­cze­nie jest zło­tem, i Pio­tro­wi An­to­nie­mu Na­rwoj­szo­wi wy­star­czy­ło oczy­wi­ście ro­zu­mu, żeby nie leźć ja­śnie oświe­co­ne­mu do­bro­dzie­jo­wi w oczy ze swo­imi re­ko­lek­cja­mi o tym, że ich dziad­ko­wie gdzieś kie­dyś rżnę­li w kar­ty; albo że jego nie­bosz­czyk oj­ciec, dziel­ny rot­mistrz Jan Izy­dor Na­rwojsz, za­cie­kle wal­czył po stro­nie Ra­dzi­wił­łów, od bi­twy pod Ol­kie­ni­ka­mi do woj­ny ze Szwe­dem, i był za to przez Ra­dzi­wił­łów opie­kuń­czo sko­ja­rzo­ny ze świę­tej pa­mię­ci ma­mu­sią Pio­tra An­to­nie­go, Anną Ka­ta­rzy­ną z Ko­to­wi­czów, i Piotr An­to­ni Na­rwojsz po­czuł na­wet dreszcz na wspo­mnie­nie swo­je­go nie­bosz­czy­ka ojca – po­nu­re­go ol­brzy­ma o po­tęż­nej po­sta­wie, z dłu­gą, si­wie­ją­cą grzy­wą krę­co­nych wło­sów, po­ra­nio­ne­go, z wy­wo­łu­ją­cą zgro­zę zło­tą płyt­ką na klat­ce pier­sio­wej – gdzieś kie­dyś ja­kiś cy­ru­lik po­lo­wy, kie­dy rana za­czę­ła nie­bez­piecz­nie gnić, wziął i wło­żył tam po­zła­ca­ny krzyż z ki­ry­su, aby za­kryć otwar­tą dziu­rę, i w ten spo­sób ura­to­wał ojca od śmier­ci; i cza­sem, gdy przez mi­mo­wol­nie roz­cheł­sta­ną ko­szu­lę żół­ty me­tal bły­skał męt­nie wśród si­wie­ją­cych wło­sów na pier­si, mały jesz­cze Piotr An­to­ni zlęk­nio­ny od­wra­cał wzrok, a kie­dy oj­ciec mio­tał nań gro­my, wy­da­wa­ło się, że ta płyt­ka roz­brzmie­wa na­wet od jego gło­su. I niech Wszech­mo­gą­cy bro­ni go przed grze­chem zło­rze­cze­nia, a czwar­te przy­ka­za­nie Boże każe sza­no­wać ojca i mat­kę swo­ją, ale ósme mówi tak­że „nie mów fał­szy­we­go świa­dec­twa” – i ję­zyk nie wy­krę­cił­by mu się tak, aby mógł po­wie­dzieć, że kie­dy­kol­wiek ko­chał wła­sne­go ojca, niech jego du­sza spo­czy­wa w po­ko­ju, za cóż go jed­nak moż­na było ko­chać, za cóż? Za płod­ność ogie­ra, za bo­daj tu­zin bę­kar­tów po­czę­tych ze wszyst­ki­mi moż­li­wy­mi An­to­ni­na­mi, Te­kla­mi, Pe­tro­ne­la­mi i Bar­ba­ra­mi we wszyst­kich dwo­rach, we wszyst­kich oko­li­cach, gdzie tyl­ko się po­ja­wiał; za to, że te­raz on, Piotr An­to­ni Na­rwojsz, spo­tkaw­szy ja­kie­goś ho­ły­sza, musi zga­dy­wać, czy to cza­sem nie jego brat przy­rod­ni spło­dzo­ny przez tego sa­me­go ojca? Za czte­rech pra­wo­wi­tych bra­ci, któ­rych on jako naj­star­szy i cie­szą­cy się naj­więk­szą po­myśl­no­ścią musi nie­mal ży­wić? Cóż z tego, że Jan Na­rwojsz jest mo­stow­ni­czym inf­lanc­kim, a Alek­san­der Wła­dy­sław pod­cza­szym po­wia­tu sta­ro­du­bow­skie­go, tyl­ko no­mi­nal­nie na­le­żą­ce­go do Wiel­kie­go Księ­stwa, ale Lu­dwik na ra­zie nie do­stał żad­nych urzę­dów, po­nie­waż jest próż­nia­kiem, a wy­obra­ża so­bie wie­le i chce żyć jak praw­dzi­wy pan, choć le­piej sie­dział­by przy zie­mi jak naj­młod­szy Mi­chał; ten, na­wia­sem mó­wiąc, od uro­dze­nia był naj­słab­szy i wie­le cho­ro­wał, całe szczę­ście, że z po­wo­du swo­jej cho­ro­wi­to­ści nie ma cho­ciaż wiel­ko­pań­skich za­pę­dów, przy­naj­mniej ten je­den nie za­wra­ca mu gło­wy, nie tak jak tam­ci, „po­życz, daj, po­móż”... To za co on, Piotr An­to­ni Na­rwojsz, miał ko­chać swo­je­go ojca? Za co? Że nie utrzy­mał Mil­kont, ich nie­gdy­siej­sze­go dwo­ru ro­do­we­go, prze­ka­za­ne­go sy­no­wi tyl­ko w opo­wie­ściach, tyl­ko w wes­tchnie­niach nie­boszcz­ki mat­ki i wy­bla­kłych wspo­mnie­niach Teo­fi­li, we­dług któ­rej był tam nie­omal praw­dzi­wy mu­ro­wa­ny za­mek na brze­gu je­zio­ra, z wie­życz­ka­mi, z cu­dow­nym, za­ło­żo­nym przez pra­dziad­ka sa­dem, z kom­na­ta­mi i ga­le­rią por­tre­tów przod­ków, z tro­fe­ami my­śliw­ski­mi, książ­ka­mi, bro­nią i ozdo­ba­mi? Gdzie po­dzia­ło się wszyst­ko to, co mo­gło na­le­żeć do nie­go, do jego dzie­ci i wnu­ków, in per­pe­tu­um? Ach tak, trze­ba dzię­ko­wać jego świę­tej pa­mię­ci ta­tu­sio­wi, męż­ne­mu rot­mi­strzo­wi Ja­no­wi Izy­do­ro­wi Na­rwoj­szo­wi, bo­ha­te­ro­wi woj­ny szwedz­kiej – któ­ry wal­czył wszę­dzie i ze wszyst­ki­mi, tyl­ko nie o wła­sną ro­dzi­nę i nie o wła­sne zie­mie; i gdzie on, do cho­le­ry, był i co ro­bił, kie­dy pod­mi­no­wa­ne przez szwedz­ki proch Mil­kon­ty wy­le­cia­ły w po­wie­trze, wy­no­sząc wraz z sobą do dia­bła nie­mal cały pułk ro­syj­ski, któ­ry tam się za­trzy­mał? Po­zo­sta­ła tyl­ko ster­ta gru­zów i nic wię­cej, a lu­dzie z oko­lic, jak gło­si wieść, jesz­cze dłu­go przy­no­si­li stam­tąd to srebr­ną łyż­kę, to wy­gię­ty lich­tarz, ja­kiś ka­fel, gu­zik albo gro­sik, ale z pa­mię­ci po sław­nych mil­konc­kich Na­rwoj­szach do 1710 roku nie po­zo­sta­ło nie­mal nic – ani por­tre­tu, ani musz­kie­tu, ani sza­bel­ki, ani pe­reł­ki; ani gu­zi­ków, ani pę­tel­ki, wy­jąw­szy je­dy­nie to, co swe­go cza­su jego nie­boszcz­ka mat­ka wy­wio­zła do Wil­na – wszyst­kie kosz­tow­no­ści, któ­re póź­niej przy­pa­dły tej cie­mię­dze Teo­fi­li, akty i świa­dec­twa ge­ne­alo­gicz­ne, głów­ne do­ku­men­ty wła­sno­ści, pie­czę­cie, kil­ka wy­kwint­nych bro­ni, kil­ka cen­niej­szych ksią­żek dziad­ka, ich ro­do­wa si­lva re­rum... A co w tym cza­sie ro­bił jego świę­tej pa­mię­ci ta­tuś – może od­bu­do­wy­wał dwór, może po­mna­żał ma­ją­tek ro­dzi­ny? Nie, jego tat­ko w tym cza­sie pro­wa­dził swo­je woj­ny i o nic się nie trosz­czył, a może ro­bił ko­lej­ne­go bę­kar­ta albo pra­wo­wi­te­go syna, może two­rzył któ­re­goś z jego bra­cisz­ków – Jana, Alek­san­dra Wła­dy­sła­wa, Lu­dwi­ka albo Mi­cha­ła, bo­wiem ten świę­tej pa­mię­ci na­iw­niak nie na żar­ty prze­jął się te­sta­men­tem swo­jej zwa­rio­wa­nej cio­tuch­ny – a ta była nie­gdyś wiel­ką pa­nią, któ­ra nad po­dziw do­brze wy­szła za mąż za dzie­dzi­ca Bi­ron­tów, her­bu Den­hoff, wła­ści­cie­li naj­więk­szych po­ła­ci zie­mi i ma­jąt­ków wo­kół Wil­na, by­wa­ła na­wet na dwo­rze kró­lo­wej w War­sza­wie i była bli­ską po­wier­ni­cą sa­mej kanc­le­rzy­ny wiel­kiej li­tew­skiej, sło­wem, praw­dzi­wa dama, tyl­ko los ją spo­tkał tra­gicz­ny i okrut­ny – naj­pierw po­cho­wa­ła męża, jesz­cze względ­nie mło­de­go, a po­tem wszyst­kich trzech sy­nów, w kwie­cie mło­do­ści i bez­dziet­nych, było to za­tem cał­ko­wi­te, do­szczęt­ne wy­ga­śnię­cie ro­dzi­ny i ko­niec rodu, nie wspo­mi­na­jąc o nie­gdy­siej­szych naj­więk­szych ma­jąt­kach i świet­no­ści; nic dziw­ne­go, że po ta­kim nie­szczę­ściu sta­rusz­ce, jak po­wia­da­ją, po­mie­szał się ro­zum: wy­prze­daw­szy nie­mal­że wszyst­ko, co po­sia­da­ła w Wil­nie, za­czę­ła roz­da­wać na pra­wo i lewo – na sie­ro­ty, na msze, na al­ta­rie, na wszyst­ko, żeby tyl­ko jak naj­dłu­żej mo­dlo­no się za pa­mięć o Bi­ron­tach; mo­gła się, sta­re roz­rzut­ne boże cie­lę, nie tur­bo­wać, on, Piotr An­to­ni Na­rwojsz i tak pa­mię­ta o niej od rana do wie­czo­ra: za każ­dym ra­zem, gdy po­my­śli o wy­prze­da­niu i roz­trwo­nie­niu ta­kie­go skar­bu – naj­więk­sza ka­mie­ni­ca, praw­dzi­wy pa­łac przy kar­me­li­tach bo­sych!, urzą­dzo­ny w naj­wspa­nial­szy, naj­wy­kwint­niej­szy spo­sób!, aż ser­ce boli, gdy się go mija! – chce mu się grom­ko prze­kli­nać, i gdy­by nie te­sta­ment tej sta­rej wa­riat­ki, by­ło­by mu w ży­ciu o wie­le ła­twiej. Tyl­ko jed­no jest nie­ja­sne, gdzie zna­la­zła no­ta­riu­sza, któ­ry był w sta­nie po­świad­czyć taką nie­do­rzecz­ność: cały po­zo­sta­ły ma­ją­tek, wszyst­kie zie­mie Bi­ron­tów, wszyst­ko mia­ło być za­pi­sa­ne jej bra­tan­ko­wi, ojcu Pio­tra An­to­nie­go, Ja­no­wi Izy­do­ro­wi Na­rwoj­szo­wi pod wa­run­kiem... Wa­ru­nek, wa­ru­nek... taki wa­ru­nek mo­gła wy­my­ślić tyl­ko zwa­rio­wa­na sta­ra baba: pod wa­run­kiem, że wiel­moż­ny pan Jan Izy­dor Na­rwojsz do­cze­ka się... pię­ciu sy­nów. I ani sło­wa o tym, co mia­ło­by się stać, komu by wszyst­ko przy­pa­dło, gdy­by sy­no­wie wzię­li i się nie uro­dzi­li? Ni mniej, ni wię­cej – pię­ciu; i dla­cze­góż, na mi­łość bo­ską, ta sta­ra mu­mia nie mo­gła za­do­wo­lić się na przy­kład trze­ma? Albo jesz­cze le­piej dwo­ma? Je­den, młod­szy, zgod­nie ze sta­rym oby­cza­jem, po­szedł­by na księ­dza, a wszyst­ko przy­pa­dło­by star­sze­mu, na przy­kład jemu, Pio­tro­wi An­to­nie­mu; dla­cze­góż by nie, co w tym złe­go? Ale pię­ciu... tak, jego wła­sna żona już trzy­na­sto­krot­nie była w sta­nie bło­go­sła­wio­nym, ale on, Piotr An­to­ni Na­rwojsz, mógł skwa­pli­wie speł­niać mę­ski obo­wią­zek, po­nie­waż mógł so­bie po­zwo­lić na wy­ży­wie­nie każ­dej licz­by dzie­ci, choć­by i tu­zi­na, jed­nak jego oj­ciec... Jed­nak­że jego oj­ciec, cał­ko­wi­cie ogo­ło­co­ny po za­ra­zie, woj­nie i znisz­cze­niu Mil­kont, za­czął speł­niać wa­ru­nek cio­tecz­ki jak naj­żar­li­wiej i, zrzą­dze­nie losu, za­pew­ne tra­fiał za pierw­szym pchnię­ciem, a jego na­sie­nie było ży­wot­ne, prze­ży­li wszy­scy, i w ten spo­sób po­ja­wił się i on, i po­zo­sta­li jego czte­rej bra­cisz­ko­wie, i tak, te­sta­ment na­brał mocy, tyl­ko zie­mie i dwo­ry Bi­ron­tów, odzie­dzi­czo­ne przez bez­ro­zum­ną ko­bie­ci­nę, a po­tem jesz­cze bar­dziej roz­trwo­nio­ne i za­dłu­żo­ne przez jej bra­tan­ka oraz roz­dzie­lo­ne na pię­cio­ro wnu­ków jej bra­ta, po ta­kiej aryt­me­ty­ce za­tem, sum­ma sum­ma­rum, z tych cu­dow­nych ziem i dwo­rów nie­wie­le im w czę­ściach po­zo­sta­ło, wszyst­kie­go tyle tyl­ko, ile do­sta­ła naj­star­sza Teo­fi­la, prze­bie­gła dia­bli­ca, któ­rej przy­pa­dły wszyst­kie dia­men­ty i bi­żu­te­ria sta­rej Bi­ron­to­wej, nie­zwy­kle pięk­na i war­to­ścio­wa, te­raz, gu­zik po gu­zi­ku, kol­czyk po kol­czy­ku, cią­gle za­sta­wia­na u Ży­dów; za­sta­wia­na i nie­wy­ku­po­wa­na, i to, co po­win­no na­le­żeć praw­nie do ich rodu, te­raz po­bły­sku­je na szyi to ja­kiejś sta­ro­ści­ny albo wo­je­wo­dzi­ny, to na uszach, za­cho­waj ją Pa­nie, jego do­bro­dziej­ki... ale czort z nimi, z tymi bły­skot­ka­mi. Tyl­ko mimo wszyst­ko od­wiecz­na praw­da jest taka: ko­biet le­piej nie do­pusz­czać do ma­jąt­ku, świad­czy o tym przy­pa­dek jego cio­tuch­ny i Teo­fi­li; te bo­ga­te spad­ko­bier­czy­nie to cał­ko­wi­ta zgu­ba; naj­lep­sze, co mogą zro­bić, to na czas umrzeć, za­nim zdą­żą wszyst­ko roz­trwo­nić. To nie jego, Pio­tra An­to­nie­go Na­rwoj­sza, sło­wa, tak po­wie­dział sam brat jego do­bro­dzie­ja, ksią­żę Hie­ro­nim Flo­rian Ra­dzi­wiłł, gdy ra­zem z Ry­beń­ką dzie­sięć lat wcze­śniej od­zy­ska­li do­bra neu­bur­skie, nie­omal stra­co­ne przez nie­boszcz­kę księż­ną Lu­dwi­kę Ka­ro­li­nę; al­bo­wiem swe­go cza­su kró­le­wicz Ja­kub So­bie­ski wy­dał jej się zbyt pro­stym kon­ku­ren­tem, cho­ciaż spi­sa­no już na­wet in­ter­cy­zę, ale nie, ja­śnie oświe­co­nej księż­nicz­ce, wnucz­ce Ja­nu­sza Ra­dzi­wił­ła, praw­dzi­wej cór­ce naj­ja­śniej­sze­go księ­cia Bo­gu­sła­wa, naj­bo­gat­szej sie­ro­cie Rze­czy­po­spo­li­tej, przy­szło do gło­wy po­my­śleć ina­czej, wbrew in­te­re­som rodu, swo­im wła­snym pod­brzu­szem – wzię­ła i nie na­ra­dza­jąc się z ni­kim, w cał­ko­wi­tej ta­jem­ni­cy wy­szła za księ­cia neu­bur­skie­go, w któ­rym była za­ko­cha­na po uszy. Afek­ty, amo­ry... Boże, nie­wie­le bra­ko­wa­ło, aby przez pa­sje tej ko­bie­ci­ny od ziem ksią­żąt odłą­czy­ły się całe mia­sta i ty­sią­ce wsi. On, Piotr An­to­ni Na­rwojsz, eks­cy­tu­je się i nie śpi po no­cach z po­wo­du kil­ku dwor­ków i kil­ku­na­stu wio­sek na­le­żą­cych do ich ro­dzi­ny, a tu­taj całe mia­sta, zam­ki, dwo­ry i wsie, po­ła­cie zie­mi, w gło­wie się krę­ci na myśl o ta­kich prze­strze­niach. Całe szczę­ście, że ja­śnie oświe­ce­ni ksią­żę­ta Ra­dzi­wił­ło­wie po­tra­fi­li wszyst­ko ode­brać – wła­śnie tak trze­ba, te­raz nie ma rów­nych ich ma­jąt­ko­wi, on do­brze o tym wie, nie tyl­ko za­rzą­dza ich wi­leń­ską ju­rys­dy­ką, ale pra­cu­je tak­że z in­ny­mi ak­ta­mi wła­sno­ści, zna wszyst­kie licz­by, wy­dat­ki i przy­cho­dy, ale na­wet nie za­mie­rza oczy­wi­ście ko­mu­kol­wiek o nich opo­wia­dać, si­len­tium est au­reum. Jak­by po­my­śleć, on sam jest w ja­kimś wzglę­dzie do nich po­dob­ny, i nie tyl­ko w tym, że za­kła­da otrzy­ma­ną pe­ru­kę, ka­mi­zel­kę albo żu­pan, nie, jest po­dob­ny w tym, że w ro­dzi­nie też ma swo­ją Lu­dwi­kę Ka­ro­li­nę, wła­sną bo­ga­tą dzie­dzicz­kę, sio­strę Teo­fi­lę, o dzie­sięć lat star­szą, nie­gdyś pięk­ną, gib­ką, zu­chwa­łą, roz­bry­ka­ną, prze­ga­nia­ją­cą i roz­sta­wia­ją­cą ich, młod­szych bra­ci, po ką­tach, a te­raz... a te­raz już tyl­ko zu­chwa­łą, nic nad­to; ni­g­dy nie wy­szła za mąż, daw­niej ta­kie szły do klasz­to­rów, cóż jed­nak, on, Piotr An­to­ni Na­rwojsz, wy­brał mą­drzej – utrzy­my­wa­nie ułom­no­ści sio­stry wy­cho­dzi go mimo wszyst­ko ta­niej niż klasz­tor­na wy­pra­wa, a jest jesz­cze kwe­stia tego, czy wy­trwa­ła­by w ja­kimś klasz­to­rze, tym bar­dziej że ni­g­dy ani przez chwi­lę nie wy­ka­zy­wa­ła naj­mniej­szej in­kli­na­cji do od­su­wa­nia się od świa­ta do­cze­sne­go, wo­bec tego wy­brał, niech Bóg mu wy­ba­czy, mniej­sze zło, wszak krzy­we­go drze­wa nie da się wy­pro­sto­wać, moż­na tyl­ko zła­mać, a temu, że Teo­fi­la od naj­młod­szych dni ze­szła na ma­now­ce, win­ne są tyl­ko pie­nią­dze, tyl­ko kosz­tow­no­ści za­pi­sa­ne jej przez cio­tuch­nę, tyl­ko prze­ko­na­nie, że za­wsze, co­kol­wiek się wy­da­rzy, bę­dzie mieć pie­nią­dze, a więc i wol­ność – tyle, ile może jej mieć ko­bie­ta, i z tego po­wo­du była jak opę­ta­na, osza­la­ła i nie­po­skro­mio­na od wraż­li­we­go wie­ku lat dwu­na­stu. Wy­obra­żać so­bie, że bo­gac­two jest wiecz­ne, to ko­bie­ca po­śled­niość umy­sło­wa, nic wię­cej. Nie, bo­gac­two to pra­ca, naj­trud­niej­sza pra­ca – bo­gac­two jest żywe, jest ni­czym ogród, któ­ry na­le­ży pie­lę­gno­wać i roz­wi­jać, ina­czej zmi­zer­nie­je, za­du­szą go chwa­sty i ogry­zą ła­ko­me szkod­ni­ki; wszy­scy chcą być bo­ga­ci, ale nie wszyst­kim jest to dane, nie wszy­scy umie­ją i mogą dbać o ma­ją­tek; zruj­no­wać go, znisz­czyć, prze­jeść i wy­pu­ścić dru­gim koń­cem – tak jak jego oj­ciec – pro­szę bar­dzo. Sze­ścio­ro dzie­ci, pię­ciu sy­nów, utra­co­ne gniaz­do ro­dzin­ne – o czym my­ślał, do stu dia­błów, ten bo­ha­ter woj­ny szwedz­kiej? Na­pło­dzić sy­nów i umrzeć; umrzeć so­bie po­god­nie, we śnie, gdy naj­star­szy miał za­le­d­wie czter­na­ście wio­sen, a wcho­dzą­ca w sta­ro­pa­nień­skie lata cór­ka nie­wy­da­na; odejść i zo­sta­wić okru­chy daw­nej po­myśl­no­ści, któ­re na­le­ży dzie­lić na pię­ciu, po­zo­sta­wia­jąc tyl­ko pu­ste baj­ki, któ­ry­mi się nie naj­esz, o ho­no­rze, uczci­wo­ści i wiel­ko­ści rodu? Ja­kiej, do dia­ska, wiel­ko­ści? – zno­wu chcia­ło mu się prze­kli­nać, po­nie­waż nie ma i być nie może żad­nej wiel­ko­ści z ser­dusz­kiem zło­ciut­kim, ale tył­kiem go­lut­kim; i „dzię­ki Ci, Boże – po­my­ślał – że nie je­stem po­dob­ny do ojca, w ni­czym”. Ani w po­stu­rze, ani w wy­glą­dzie, ani w ko­lo­rze wło­sów, ani w uspo­so­bie­niu, ani w na­wy­kach; rze­czy­wi­ście nie był po­dob­ny i szczy­cił się tym, szczy­cił od dzie­ciń­stwa, od tego razu, gdy do­stał pie­nią­żek, aby wło­żyć go do pusz­ki ofiar­nej po mszy. Pięk­ny był pie­nią­żek, ma­lut­ka zło­tów­ka, cóż z tego, że nie­co nad­gry­zio­na przez in­fla­cję, ale zło­ta, błysz­cza­ła jak słoń­ce, jak glo­ria na oł­ta­rzu, i mały Piotr An­to­ni Na­rwojsz do­kład­nie wie­dział, co i ile moż­na za nią ku­pić u ży­dow­skie­go prze­kup­nia, coś dla sie­bie i coś, co po­tem mógł­by sprze­dać swo­je­mu przy­ja­cie­lo­wi Hi­la­re­mu Le­skie­wi­czo­wi, żeby wszyst­kie pie­nią­dze do nie­go wró­ci­ły, i to z nad­dat­kiem, a te­raz oj­ciec żą­dał, aby uczył się ofia­ro­wa­nia Bogu Wszech­mo­gą­ce­mu i Jego Ko­ścio­ło­wi, po­nie­waż da­wa­nie jest ja­ko­by o wie­le bar­dziej szla­chet­ne niż bra­nie. Wsze­la­ko le­piej by­ło­by dać ofia­rę póź­niej, kie­dy za­ro­bił­by już na wy­my­ślo­nej trans­ak­cji, jed­nak tym ra­zem w ko­ście­le oj­ciec go sztur­chał i sztur­chał, a pusz­ka ofiar­na zbli­ża­ła się, po­dzwa­nia­jąc, zbli­ża­ła i kie­dy wresz­cie na­de­szła jego ko­lej, mło­dy Na­rwojsz uprzej­mie, trzy­ma­jąc pie­nią­żek w ręce, po­pro­sił księ­dza o resz­tę. O hor­ren­dum! Trze­ba było wi­dzieć, co się dzia­ło, jaki się pod­niósł ra­ban, jak za­wsty­dza­no go w ko­ście­le, jak go zla­no po po­wro­cie do domu, a on prze­cież tyl­ko ob­li­czył, że po otrzy­ma­niu resz­ty być może mimo wszyst­ko do­bił­by tar­gu z Ży­dem, więc jaka w tym prze­wi­na, wszy­scy by­li­by za­do­wo­le­ni – i ksiądz, i Żyd, i Hi­la­ry Le­skie­wicz, i, oczy­wi­ście, sam dzie­dzic Na­rwoj­szów. Wte­dy jed­nak­że, za co na­le­ży dzię­ko­wać nie­bosz­czy­ko­wi ta­tu­sio­wi, wszy­scy byli nie­szczę­śli­wi, a naj­bar­dziej sam ta­tuś, sam Jan Izy­dor Na­rwojsz – wiecz­nie ro­ze­źlo­ny, wiecz­nie roz­go­ry­czo­ny; na­wet umie­ra­jąc przed cza­sem, po­tra­fił wszyst­kim za­truć ży­cie: po­zo­sta­wił całą szóst­kę jesz­cze ma­lut­kich dzie­ci, choć po praw­dzie nie na­le­ży li­czyć tu Teo­fi­li, roz­ty­łej, roz­ka­pry­szo­nej sta­rej pan­ny. Wszyst­ko zrzu­cił na bied­ną gło­wę naj­star­sze­go syna, tego sa­me­go, któ­re­go uczył ży­cia ró­zgą, tego sa­me­go, któ­ry po­szedł na służ­bę do księ­cia i po­sta­wił znów całą ro­dzi­nę na nogi, cóż z tego, że zbie­rał i sku­po­wał dwo­ry roz­rzu­co­ne po ca­łym Księ­stwie, ale za to do­cho­do­we, a jemu, swo­je­mu ojcu, Ja­no­wi Izy­do­ro­wi Na­rwoj­szo­wi, ufun­do­wał póź­niej, po kil­ku la­tach, naj­więk­szy, naj­bar­dziej zbyt­kow­ny na­gro­bek z naj­biel­sze­go mar­mu­ru w ko­ście­le pa­ra­fial­nym Świę­tych Ja­nów: z wień­cem lau­ro­wym, przy­dłu­gim na­pi­sem i dwo­ma anio­ła­mi dmą­cy­mi w trą­by nie­śmier­tel­nej chwa­ły, ufun­do­wał po to, aby po­ka­zać mimo wszyst­ko, czy­ja praw­da i czy­ja ra­cja jest w ży­ciu więk­sza, czy­je osta­tecz­nie na wierz­chu; co praw­da ten mar­mu­ro­wy po­mnik nie prze­trwał po­ża­ru, któ­ry spu­sto­szył Wil­no w 1737 roku, po­żar był strasz­ny, zmiótł dach ko­ścio­ła, bel­ki, skle­pie­nia, ścia­na pę­kła, ru­nę­ła i z anio­łów oraz trąb zo­sta­ła tyl­ko ster­ta bia­łych odłam­ków, ale Piotr An­to­ni Na­rwojsz wszyst­kie po­ża­ry miał za nic: kie­dy raz już na­uczył się stać pew­nie na wła­snych no­gach, w każ­dej chwi­li mógł pod­nieść się po upad­ku, tak jak w każ­dej chwi­li mógł za­mó­wić nowy na­gro­bek dla ojca. 
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